
S tr . 8 ABC -  NOWINY C O D Z I E N N E N r. 27

„Hauptmann zjadł dziis na okład kuię'
Sensacje w obliczu śmierci

P s y c h o z a  a m e r y k a ń s k i e g o  r e k C a m i a r s t w a
Stany Zjednoczone pozostają o- 

oeciue pod znakiem, nietyle no­
wej, ile długotrwałej, sensacji 
Kryminalnej, a mianowicie w o- 
czekiwaniu definitywnego roz­
strzygnięcia sprawy Hauptmann., 
który, jak wiadomo, skazany zo­
stał na śmierć, przyczem jedrak 
wykonanie wyroku jest odkłada­
ne ze względu na możliwość wy­
krycia pewnych, jeszcze męt­
nych, spraw, które — być może—  
wpłynęłyby na uniewinnienie ska 
zańca.

Naogół nikt zasadniczo nie wie 
rzy w tę możliwość uniewinnie­
nia, ale bądź oo bądź faktem jest, 
ża wykonanie wyroku jest odwle­
czone i że śmierć narazie odpo­
czywa i czeka na Haujkmanna.

POPULARNOŚĆ
Mimo to, że większość osób 

jest prezkouania, że Haupimann 
nie będzie uniewinmony, to jed­
nak nie brak jest ludzi, którzy od 
noszą się do prawdziwego, czy 
domniemanego, zabójcy dziecka 
Llndberza z wielką sympatją, a 
nawet dochoazi do tego, że Iiaup- 
tmann wyrasta na miarę jakie­
goś bohatera, męczennika i sym­
bolicznej ofiary. Zamknięty w 
swojej celi otrzymuje listy i wi­
zyty, a zwłaszcza cieszy się po­
wodzeniem wśród dam amerykau- 
Jcich. *

Platynown-włose girls, starsze 
i młodsze, kiedy rozeszła Się po­
głoska, że Hauptmann być może 
jest niewinny, skwapliwie rozczu 
liły się nad dolą „niewinnie ska­
zanego". Niemniej jednak, wed­
ług kodeksu obowiązującego, Ra- 
uptmanna i tak czeka kara, gdy­
by nawet nie był mordercą, a tyl­
ko brał udział w porwaniu, co 
zresztą zostało mu dowiedzione.

ZADZA SŁAWY
W tej chwili więc, taksamo jak 

w okresie procesu, szeieg ludz 
ptagnie zabłysnąć i zdobyć popu­
larność za jakąkolwiek cenę,- ko­
rzystając z możliwości, jakie ot­
wiera chw ila obecna. Nie braa 
jest więc odwiedzin oraz wywia­
dów w prasie na temat, co my­
ślą o Hauptmannie, czy wierzą 
w jego winę, czy też nie.

Zygmunt Jurkowski

Ameryka lubi wszelkie sensa­
cje i nawet najbardziej błahe po­
wiedzenie, które mogłoby dostar­
czyć jakiejkolwiek emocji, brane 
jest pod uwagę. Dość wspomnieć, 
że po procesie w Flamington, dy­
rektor pewnego musie - hallu za­
proponował dr Condon, który, 
jak wiadomo, odegrał również du 
żą rolę w tej sprawie —  szereg 
występów, płatnych po 500 dola­
rów za wieczór.

FSYHOZA

Dr. Condon nie skorzystał z o- 
kazji, ale nie brakowało i takich, 
którzy okazję potrafili wykorzy­
stać, aby stać się sławnymi Do­
daj na jeden dzień, w  ten spo­
sób np. zareklamowała się wła­
ścicielka salonu piękności, nieja­
ka złotowłosa miss Faneit Riv- 
kin, która w dniu porwania dziec 
ka robiła wieczną ondulację żo­
nie Haujimanna. Młoda ta oso­
ba uważała, że jest to wystarcza­
jąca przyczyna, aby zawezwano 
ją przed trybunał i wysłuchano 
jej zeznań, przyczem, oczywiście, 
nie ominęłaby ją fotogri^ja  w 
prasie, a słowa je j przytoczone- 
by były z szacunkiem. Ale trybu­
nał nie mial jakoś natchnienia, 
żeby przesłuchać pannę Fanett. 
Wobec tego przedsiębiorcza ko­
biecina symuluje napad i oto 
któregoś dnia policja znajduje ją 
w jej salonie piękności związaną 
i obłożoną nawpół spalonemi ga­
zetami. ^

—  Związali mnie przestępcy - 
oświadczyła, kiedy ją  uwolniono 
z więzuw —■- gdyż obawiają się, 
żebym nie powiedziała zbyt wie­
le. Ale będę mówiła!

Symulacja wyszła na jaw, a 
prasa miała moc sensacji. W po­
szukiwaniu sensacji nie cofano 
s,ę przed niczem. W jednem 
pism ukazał się wywiad z żoną 
Hauptmanna na temat, czy ko­
bieta powinna ślepo wierzyć swe­
mu mężowi.
Jest to tylko drobna cząstką tych 

w szystkirh historyj, które byiy 
wypisywane dla zadowolenia cie­
kawości amerykańskich czytelni­
ków. Pozatem ukazał się cały 
szereg innych wywiadów z Haup-

47)

co okrutne śledzenie w każdej 
chwili człowieka, któremu tych 
chwil zostało tak bardzo mało.

KRZESŁO ELEKTRYCZNE
Hauptmann pozostaje stale w

wątpliwe jest jednak, czy uda mu 
cię uniknąć elektrycznego krze­
sła —  tej kary śmierci, pozornie 
tak humanitarnej, a przecież po­
dobno okrutnej, powodującej nie­
ludzkie męki. Jak twierdzą prze­
ciwnicy stosowania tego rodzaju 
kary śmierci, prąd o napięciu 
2.000 volt. przeszywający ciało 
skazańca, jest stokroć okrutniej­
szy, niż tortury stosowane w śre­
dniowieczu.

tmannową oraz je j fotografje z 
synkiem.

OCZEKIWANIE
Do wypisywania tych wszy­

stkich informacyj i rozdmuchiwa 
nia nawet najbardziej błahych po swej celi zdenerwowany i wy- 
wiedzeń oraz dodawania w szy-1 czerpany wszystkiem, co się nao- 
stkiemu sentymentalnej łezki —  ( koło niego dzieje. Bądź co bądź 
bo Amerykanie lubią wzruszenia 
— powoływane są przeważn!e 
kobiety - dziennikarki, t, zw. sob- 
sisters. Ich to zadaniem głównie 
jest upiększanie każdego faktu 
Trzeba przytem przyznać, że pra­
sa amerykańska nie cofa się 
przed żadnym truckiem, jeżeli 
chodzi o wywoływanie sensacji.
Np. podczas choroby słynnego a- 
która filmowego, Rudolfa Yaien- 
tino, jeden z dzienników amery­
kańskich wypuścił rano numer, 
w którym poprzez szerokość ca­
łej strony olbrzymiemi literami 
widniał napis:

„RUDOLF VALENT1lNO
ZMARł !“
Poniżej zaś bardzo drobnem? li 

terami zamieszczone było zdanie 
następujące:

„W edług pogłoski, która, na 
szczęście, jest fałszywa".

Tegoż dnia zostało rozprzeda­
ne 500 tys. egzemplarzy p,sma.

Obecnie taiciej sensacji dostar­
cza sprawa Hauptmanna. Codzien 
nie na łamach prasy ukazują się 
relacje oraz olprzymis tytuły mó­
wiące o tem, że np.: „Hauptman- 
nowa nosi zielony kapelusz i 
nie traci nadzieji", lub też, że:
„Hauptmann zjadł dziś na obiad 
kurę".

Trzeba przyznać, że jest to nie-

Ś m iercion ośn e  k le jn oty
łV tych dniach miały się odbeć 

zaślubiny uroczej senority Dolo­
res del Castedo której roozina 
znana jest w Hiszpanji, ze zna­
komitym prawnikiem Juanem 
Suedos. Oblubienica pochodzi z 
Andaluzji, gdzie rodzina jej po­
siada olbrzymie dobre Otóż na 
par® dni przed uroczystościami 
ślubnem1 narzeczony ofiarował 
swej przyszłej małżonce klejnoty, 
które były w jego rodzinie z wie­
lu, wielu pokoleń.

Wspaniale cenne kamienie w 
c. ężk eh stylowych oprawach wy­
wołały zachwyt pięknej panny, 
która nie omieszkała je  przymie­
rzyć. Jakież jednak było przera­
żenie najbliższych, kiedy naza­
jutrz znaleziono młodą dziew­
czynę martwą przed je j toaletą. 
Odziana była w nocną koszu’ ę, a 
na szyi miała wspaniaią kolję z 
wielkim rubinem. Kiedy rodzina 
zbliżyła się, zauważono, że zdo­
biący środek kolji rubin jest jak­

by odsunięty lekko w bok opra­
wy, a j>od nim znajduje się ro­
dzaj maleńkiej skrytki. Wezwany 
lekarz oraz policja z największe- 
mi o°trożnościami zajęli się zba­
daniem przyczyny śmierci dziew­
czyny.

Otóż co się okazało? Że do­
tychczas niKt w rodzinie ob ’ u- 
bieńca nie miał pojęcia o tem, 
że rubin odsuwa się. Dopiero 
trzeba było nieszczęsnego trafu, 
że na sekret ten natrafiła narze­
czona Juana Suedos. Jak wska­
zały dalsze badania, po-d rubinem 
ukryta była trucizna, a jak zaś 
głosi legenda rodzinna pana mło­
dego, klejnot ten przywieziony 
został przez jego pra-pra-dzia da 
z Meksvku i był pochodzenia in­
dyjskiego, wobec czego należy 
przypuszczać, że trucizna, zawar­
ta pod kamieniem, przetrwała po­
przez wieki na to, aby zadać 
śmierć pięknej Dolores.

*5.? I a rztt, zi *v.ia4«iti
i 3Cf/Dii;2 o potędze państw i zwycięstwach wojennych

Nafta byta na długo jeszcze i W  czyich rękach znajdują się 
przed wybuchem wojny abisyń- te mezm.erzone skarby, Kto wy 
sko-włoskiej przedmiotem po W- konywa kontrolę nad produkcją i

H U M O R
DORRA PA R T J\

Matka: — On jest bardzo bo­
gaty. Mam nadzieję, żeś mu się 
nie zw ierzyła z tem, iż go nie ko­
chasz"

Córka — Cóż znowu? 'N a  to 
będzie czas po ślubie?

MIĘDZY SOBĄ
— - Ile kosztowało twoje futro, 

Helenko ?
—  Trzy ataki histerji.

szechnego zainteresowania za­
równo od strony polityki jak i go 
spodarki. W  czasie wojny 19a4-1S 
nafta zadecydowała bodaj o zwy­
cięstwie Aljantów. Dz’ siaj tem- 
bardziej zależy wynik każdej e- 
wentualnej wojny oć  posiadania 
wystarczających źródeł płynnego 
paliwa przez strony wojujące. 
Floty wojenne, awjacja, broń 
zmotoryzowana — wszystko to, 
nie wyłączając środków komuni­
kacyjnych, może się stać kupą 
bezużytecznego martwego żela­
stwa, jeśli nie starczy nafty.

Nafta znajduje się wszędzie, 
na wszystkich kontynentach: w
Europie występuje na obszarach 
polskich i rumuńskich Karpat, w 
Alzacji i w Turyngji. Azja p o ­
siada bogate źródła na Kaukazie, 
w Persji, Iraku, okręgu Kaspij­
skim, na wyspach . brytyjskich i
holenderskich, w Mandźurji; ol­
brzym,e rezerwy nafty posiada 
Ameryka połnocna i południowa 
(Meksyk, LT. S. A., Wenezuela, 
Kolumbia, Peru, Bońwja, Argen­
tyna).

sprzedażą nafty? Główną rolę w 
tyir. kierunku odgrywają trzej 
ludzie: John D. Rockefeller, za­
łożyciel trostu naftowego Stan­
dard Oil Cy, Henry Deterding, 
dyktator Koyal Schell Cy, wresz­
cie komisarz ludowy Grinko, re­
prezentujący produkcję nafty ro­
syjskiej

Anglja panuje nad Okręgami 
naftowemi w Persji i Indjach, 
wykonywa kontrole nad znaczną 
częścią kopalń w Kanadzie, We­
nezueli i Iraku, posiada udziałj i 
wpływy w przedsiębiorstwach ru­
muńskich, zachodnio - rosyjskich, 
w Ekwadorze. Stany Zjednoczone 
eksploatują własne źródła, któ­
rych produkcja obejmuje prawie 
jedną czwartą światowej produk­
cji nafty, trzymają w swych rę­
kach 100 proc. nafty kolumbij­
skiej 80 proc peruwiańskiej, 70 
proc meksykańskiej, 50 proc. '-a- 
nadyjskiej i wenezuelskiej. Wrcsz 
cie Roeja ze swoją produkcją zaj­
muje trzecie miejsce w rzędzie 
wielkich producentów nafty, któ­
rej posiada 13.5 proe w stosun­

ku do rezerw światowych.
Największym producentem, a 

zarazem konsumentem nafty są 
Stany Zjednoczone; ich produk­
cja obejmuje 65 dc 70 proc. rocz­
nego wydobycia nafty na całym 
świecie, konsumują zaś one pra­
wie 80 proc. wobec maksymalnej 
motoryzacji kraju.

Podział nafty między państwa 
nie jest zakończonym jeszcze pro­
cesem i może się stać źródłem 
wojen. Na aienę wy siąpiły bo­
wiem nowe państwa, jak Japon­
ia, która w swym rozwoju prze­
mysłowym dąży do zaanektowa­
nia większych obszarów bogatych 
w naftę, dalej Niemcy, które ze 
względów militarnych szukają 
zabezpieczenia sobie z tej strony 
źródeł surowca, wkońcu Włochy, 
które narazie, wobec wojny, jaką 
prowadzą, zdobyły dla siebie o- 
gromne rezerwy nafty w ilości 
trzech miljonów tonn, zakupio­
nych w U S. A j  wszędzie," gdzie 
się dało.

Pcdróżii] samolotem

Ks ęiycow e
interesy

P o w i e ś ć9

Zaskoczony młodzieniec wił się na krześle, odgarniając nerwo­
wo zwichrzoną czuprynę.

  Co pan mówi — wybuchnął gwałtownie —  istoty na Marsie
mogą mieć tak. wygląd, o jakim się nam nigdy nie śniło,

  Nie przypuszczam —  upierał się chłodno pan Minc —  ale
pa to obawiam się, że pańskie istoty na Marsie okażą się równie 
nudne, jak dziwolągi, pokazywane w makabrycznycb filmach, pc-
prostu nudne! . . .

I pan Minc nie dał się przekonać. Młodzieniec odszedł, nie wskó­
rawszy nic i trzaskając z oburzenia drzwiami.

Po nim zjawiła się dama, której dwa pulchne podbródk. miał] 
apetyczność dobrze urobionego ciasta. Z rozmowy wynikało, że in­
teresuje ją  poruszanie się istoi żyjących na naszej planecie.

—  Jestem prezeską „Związku pań, zwalczających prostytu­
c ję "  -  zaczęła, oglądając swoje staranne manicure.

—‘ Uważam. że to wymaga wyjaśnień, prostytucja bowiem datu- 
ie się od czasów zamierzchłych i trwa po dziś dzień Osy panie 
zwalczają bardzo usilnie tę plagę? —  zapytał podstępnie par. 
Minc.

—  O, tak, bardzo usilnie, staramy się zwalczać prostytucję 
< wszelkiemi środkami.

—  No to nie wypadu mi się przytaczać do tej dz.ałalności. 
w — Dlaczego?

—  Ponieważ postąpiłbym wbrew państwu, które wcale nie 
zwalcza tej plagi usilnie. Gdy by za prostytucję karano jak su fał­
szowanie pieniędzy, propagandę komunizmu, czy też knucie ści­
sków przeciwko panującej władzy —  to znaczy CiężKiem więzie­
niem, mógłby m poprzeć tę akcję, ale przy obecnym stosunku władz 
do prostytucji, nieomal przyzwalającym, popierając związek pań 
czułbym się w roli parawanika i to nawet sutenerskiego parawa- 
nika.

Słysząc to, damd obraziła się i wyszła. Podobną rozmowę prze­
prowadził pan Minc z przedstawicielem „Towarzystwa da walki 
z alkoholizmem", które usiłowało zwalczać alkohol .zm, nie doma­
gając się wprowadzenia prohibicji. Przez gabinet Lubystka prze­
winęło się wiele postaci, które pan Minc zbywał jedną po drugiej. 
Czasami argumen;y jego przekraczały granice przyzwoitości wo­
bec ludzi, którzy bądźcobądź przychodzili z pobudek szlachetnych; 
naprzyklad pewnym siostrom zakonnym, którym pani LubystKowj 
obiecała poważny fundusz na prowadzenie przytułku dia dzieci, 
pan Minc usiłował wytłumaczyć, że raczej należałoby skierować 
wysiłki na wywalczenie ustawy zabraniającej powoływania do ży­
cia istot ludzkich tym, którzy me mają środKÓw na ich utrzymanie, 
a gdy jedna z sióstr zwróciła mu uwagę, że toby odebrało wielu lu­
dziom cel życia, pan Minc odpowiedział bez zmrużenia powiek, że 
uważa za najistotniejszy cel życia służbę zakonną, która przecież 
zabrania mieć dzieci. Wszyscy petenci odchodził, z niczem, pan 
Minc bowiem nie dał pieniędzy ani na oświatę, mówiąc, że szczy­
tem oświecenia jest chłopska prostota, ani na „Opiekę nad nielet- 
niemi", które —- jego zdaniem — same dojdą do lat, ani nawet na 
„Związek Opieki nad Zwierzętami", gdyż uważał, że zwierzęta me 
potrzebują żadnej opieki i najlepisj je  wpuścić dc lasu.

Jeden tylko człowiek odebrał zapomogę i pan Minc nawet nm 
spytał go o nazwisko. Człowiek ten spotkał go o północy na pustej 
ulicy.

—  Rece do góry! —  krzyknął i jednocześnie dał panu Mincowi 
kopniaka w brzuch. Pan Mmc pozwolił sobie przeszukać kieszenie 
zupełnie obcemu jegomościowi i nie spytał go nawet poco to robi. 
Widocznie miał w tem cel jakiś, skoro zadał sobie fatygi nabicia 
rewolweru, przyłożenia go panu Mincowi do skroni i zabrania mu 
około trzech tysięcy złotych.

Niewiadomo skąd pan Minc wziął aż tyle pieniędzy; prąci jąc 
bowiem u Lubystka, zarabiał pięćset złotych miesięcznie. ,

Po odprawieniu niedoszłych suksesorów, Lubystek mógł trochę 
odetchnąć, ale na krótko, bo oto ni stąd ni zowąd poczęli się wvła- 
niać jacyś bliscy krewni, których przedtem nigdy nie widz.ał. Sto­
sując djalektyczne metody para Minca, pozbył się ich z łatwością, 
z wyjątkiem pewnej kuzynki, która zjawiła się przyj ichawszy ze 
wsi i oświadczyła, że od „babci" Kamil nie spodziewają się nicze­
go, ponieważ nie lubiły się wzajemnie, ale teraz, skoro fortunę 
odziedziczył „wujek Anto n“ , bardzo się z tego cieszy, bo zbrzydło 
jej siedzenie na wsi, więc przyjechała do stolicy i odtąd bedzie się 
kształcić pod opieką „wujka". Nazywała się Czuprynkówna, K na

im:ę m.ała Paulina —  zdrobniałe Punia i miała lat szesnaście. Za­
pytana o stopień pokrewieństwa, zaczęła wyprowadzać jakiś 
skomplikowany rodowód i wyliczać na palcach imiona wuików i cio­
tek aż poplątało jej się wszystko. Tupnąwszy nogą ze złości zawo­
łała: 1

—  Nie męcz mnie, „w u jku"! Cóż ci z tego przyjdzie. Ty prze­
cież z początku także nie wiedziałeś, że babcia Kamila, to twoja 
krewna.

Z uwagi na je j młody wiek i naiwność dziewczęcą, a może i dla­
tego, że była to jedyna istota, która wyznała otw arcie, że nie żyła 
w przyjaźni z nieboszczną, Lubystek postanowił subsydjować jej 
studja i polecił panu Mincowi wyszukać pokój dia Puni w jednej 
ze swoich kamienic. Na tem skończyły się sukcesyjne kłopoty Lu­
bystka, po których rozpoczął szumne i wystawne życie. Ubrany wy­
twornie, z wiedeńska, rzadko kiedy chodził piechotą. Rozwalony 
niedbale w rozłożystem wnętrzu llispano Suizy, pozwala! się tylko 
oglądać szarym przechodniom przez szybę. Pewnego razu Paweł, 
który zdyszany biegł do jakiejś firmy, zobaczy* gc w aucie; limuzy­
na sunęła wolno tuż koło chodnika. Lubystek dostrzegł również 
i nawet kiwnął dc niego reką protekcjonalnie, ale nie kazał szofe­
rowi stanąć Paweł zauważył, że miał w oku monokl, Po chwili 
oglądał już tylko tył wozu, smukłego niby torpeda. Westchnął 
smutnie i poszedł dalej, przyciskając pod pachą teczkę, w której 
niósł pierwszy egzemplarz miesięcznika „Bobo". Wracał od Dziu- 
biela,' którego odwiedził w prywatnem mieszkaniu. Dziwnie miesz­
kał ten człowiek i dz:wne wiódł życie. Przechudząc przez pierwszy 
pokój, prowadzony przez gospodarza, który dreptał przed nim w 
kalesonach, Paweł odniosł wrażenie, że idzie wąwozem. Przeciskali 
się obaj w’ąską ścieżynką, wiodącą przez fury rupieci, kióre miej­
scami sięgały aż do sufitu. Drugi pokój był mniej zawalony, ala 
poruszać się w mm* było równie trudno. Góry, tworzące wąwóz, 
składały się ze starych ubrań zmieszanych z masą książek, pism 
i gazet, powiązanych drutami w roczniki Idąc, Paweł potknął się 
o kubełek, z ktorego zapachniało niemile. Mebli nie było w tym do­
mu wcale, jedynie półki na ścianie i wciśnięte w Kąt łóżko połowę 
z nieprawdopodobnie brudną puścielą. Znajdowało się za to wiele 
innych rzeczy, bardziej interesujących od bezmyślnych szaf i kre­
densów. Pod oknem, na desce opartej o dwie kupy gazet, itały dwa 
mikroskopy, a parapety okienne byty obstawione słojami, w któ­
rych wiły się jakieś wodne istoty. Na podłodze, w miednicy napeł­
nionej wodą, siedziafy nieruchomo dwa wodne jaszczury.
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